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Wstęp


Witajcie, chciałem wam opowiedzieć historię ze 
swojego życia. To, co spotkało mnie, może spotkać 
każdego zwas. Moje życie zostało na zawsze odmienione. 
Nie jestem doświadczonym pisarzem, szczerze mówiąc, 
to mój pierwszy raz, gdy zasiadam zdługopisem wręku, 
by stworzyć jakieś dzieło. Wybaczcie zatem wszelkie 
niedociągnięcia. 
Sam nie wiem, od czego zacząć, zacznę więc od tego, co 
uważam, że trzeba powiedzieć na początku. Jestem Jacek, 
mam trzydzieści lat. Jestem najszczęśliwszym człowiekiem 
na świecie. Mam wszystko, czego potrzebuję do życia. 
Wszystko inawet więcej, bo mam coś, oczym nawet nie 
marzyłem, nie śniłem. Chciałem zawsze mieć dużo, 
adostałem więcej, niż się spodziewałem. Pewnie chciałbyś 
wiedzieć, jak to się stało? Otóż wszystko zaczęło się, kiedy 
miałem dwadzieścia pięć lat...
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Rozdział 1  
  O mnie


Pół roku temu skończyłem studia. Administrację. Tak, 
wiem, nie jest to wymarzony kierunek. Nie wiem, 
czy znajdę jakąś pracę. Na razie nie zastanawiam się nad 
tym. Raczej całe swoje siły skupiam na rozmyślaniu otym, 
kim jestem. Od zawsze uważałem, że jestem wyjątkowym 
człowiekiem inie dlatego, że chciałem osiągnąć wżyciu 
wiele. Nigdy nie pragnąłem być nikim sławnym ani 
rozpoznawanym na ulicy. Jestem wyjątkowy, bo nikt na mnie nie 
zwraca uwagi. Tak! To prawda. Wcałym moim nędznym 
życiu nikt nigdy nie traktował mnie poważnie. To bardzo 
przykre. Nie mam żony, narzeczonej, anawet dziewczyny! 
To niesamowite! Nie jestem brzydki, nie. Dlatego bardzo 
mnie to dziwi. Jestem dobrze zbudowany, wysportowany 
izabawny. No cóż, może kiedyś znajdę swoją wybrankę. Ale 
do rzeczy. Wiesz, jak to jest, gdy nikt na ciebie nie zwraca 
uwagi? Czujesz się nikim. Dokładnie. Całe twoje życie nie 
ma sensu. Nic nie daje ci szczęścia. Możesz być milionerem, 
mieć ekstra samochód, ale jak nie masz dla kogo żyć, to 
wszystko, co masz, cię nie cieszy. Tak jest. Właśnie nad tym 
rozmyślam. Kim jestem, że ludzie mnie nie dostrzegają, nie 
zwracają na mnie uwagi, nie traktują mnie poważnie, izolują 
się ode mnie. Iwiesz co teraz robię? Siedzę na krawędzi 
wysokiego budynku. Myślę otym wszystkim ichcę skoczyć 
wdół. Wżyciu, choć krótkim, próbowałem wielu rzeczy: 
narkotyków, seksu zprostytutkami, alkoholu, dyskotek 
iczego dusza zapragnie, ale nie stawałem się dzięki temu 
szczęśliwszy. Wszystko to miałem za kasę od rodziców. Oni 
nie wiedzieli, że mają syna ćpuna. Dziś jednak wszystko 
stało się inne. Już jestem tym wszystkim zmęczony. Chcę 
to zakończyć. Chcę skoczyć. Ale wiecie co? Na dole kogoś 
zauważyłem. Macha do mnie latarką. Jest ciemno iledwo 
go widzę, ale on świeci mi wtwarz. Woła do mnie, żebym 
zszedł. Nie wiem czemu, ale robię to. Schodzę na dół... 

Rozdział 2  
  Spotkanie


Nazajutrz rano spotkałem się ztym facetem wkawiarni.
– Witaj...
– Miło cię widzieć żywego, chłopcze. Usiądźmy. 
Usiedliśmy wsamym rogu przy dwuosobowym stoliku. 
Kawiarenka nie była zbyt duża. Kilka stolików, jakieś 
lampki, stare wnętrze starej kamienicy. Ale muszę przyznać, że 
miała swój klimat. Kelnerka, studentka, całkiem ładna, 
podała mi kawę. Mój nowy znajomy zamówił mleko. Tak, 
mleko.
– Jak masz na imię? – zapytałem.
– Michał. Aty?
– Jacek.
Jeśli miałbym opisać Michała, to hm... napisałbym, że to 
typowy starszy pan. Zadbany zsiwymi włosami. Pogodna 
twarz. Dużo zmarszczek, spracowane dłonie. Do kawiarni 
przyszedł wbrązowej marynarce idżinsowych spodniach. 
Wyglądał na przyzwoitego faceta. 
– Miło mi poznać.
– Mnie również.
Chwila ciszy. Takiej niezręcznej ciszy.
– Zaprosiłeś mnie tu, więc może powiesz coś więcej 
osobie? – podjąłem na nowo rozmowę.
– Amoże to ty powiesz mi coś osobie? Jestem ciekaw, 
co taki młody chłopak robił na dachu. Chciałeś skoczyć?
Poczułem się dziwnie. 
– Aco ci do tego?
– Wsumie nic. Ale skoro już tu przyszedłeś ispotkałeś 
się ze mną, to możemy otym porozmawiać?
– Tak. Chciałem skoczyć.
– Dlaczego?
– Aco to przesłuchanie? Pojawiasz się znikąd imyślisz, 
że zacznę gadać jak nastolatek na spowiedzi?
– Przepraszam, nie tak miało to wyglądać. Chciałem 
tylko zapytać, co skłoniło cię do podjęcia takiej decyzji.
– Mam swoje powody. Czy to ważne, co mnie skłoniło? 
Może nie podoba mi się już życie ichciałem je zakończyć. 
– Ile masz lat?
– Dwadzieścia pięć – odpowiedziałem.
– No właśnie! Dwadzieścia pięć! Jesteś bardzo młody, 
masz całe życie przed sobą.
– Aty ile masz lat, co?
– Sześćdziesiąt pięć.
– Ico, podoba ci się życie? Zadowolony jesteś zniego? 
– Ja nie chciałem skoczyć zdachu. Wiesz, nie musisz 
się przede mną otwierać. Nie będę cię do niczego zmuszał, 
chcesz, możesz coś osobie powiedzieć. Nie, to trudno. 
Powiemy sobie cześć iwięcej się już nie spotkamy. Ale 
wtedy możesz coś stracić.
– Aco ja mogę stracić?
– Szansę na lepsze życie.
– Iniby ty możesz mi ją dać?
– Mam spore możliwości. 
– Jesteś znudzonym życiem milionerem ipostanowiłeś 
pomagać innym... Nie kupuję takiej bajki.
– Czy wszytko musi się opierać na pieniądzach? Czy 
nie mówiłeś, że żadne pieniądze isupersamochody nie 
zastąpią ci drugiej osoby?
– Jak... skąd... ty to wiesz?
– Nie pytaj teraz oto. 
– Przecież to niemożliwe. To są moje myśli. Nikomu 
otym nie mówiłem.
– Życie ciągle nas zaskakuje. Nawet gdy myślisz, że nic 
nie ma sensu ilepiej skoczyć, to ono zawsze przyniesie ze 
sobą coś, co zwali cię znóg.
– Kim ty jesteś?
– Nagle chcesz mnie poznać? Czy dlatego, że 
powiedziałem ci twoje myśli?
– Nie... Araczej tak. To nie jest normalne. Skąd to wiesz?
– Wszystko wswoim czasie. Jak chcesz, możemy się 
jeszcze spotkać. Może na przykład za tydzień, otej samej 
porze. Tu.
– Pomyślę nad tym.
– Pomyśl. Może warto.
Wróciłem do domu. Mieszkam wmałej kawalerce. Jeden 
pokój, kuchnia, łazienka io dziwo... balkon. Balkon jest 
super. Lubię tam odetchnąć wieczorami. Nic więcej nie 
potrzeba samotnemu, młodemu człowiekowi. 
Wieczorem położyłem się do łóżka. Uwierzcie mi, noc 
to najgorsza pora na rozmyślania. Natłok myśli nie dawał 
mi spokoju. Wyszedłem więc na balkon, wyciągnąłem 
papierosa izaciągnąłem się. 
Dym wypełnił moje płuca. Uspokoił mnie. Zaciągnąłem 
się drugi raz. Kompletny odlot. Czułem się tak odprężony, 
że na niczym mi nie zależało. Tylko jedna myśl nie dawała 
mi spokoju: Kim jest ten facet, zktórym spotkałem się 
wkawiarni? Nie mam zamiaru iść na kolejne spotkanie 
znim. Nie mogę wam powiedzieć, dlaczego tak jest. Po 
prostu nie chcę. Ciekawi mnie to, kim jest, to prawda, ale 
żeby znów znim rozmawiać – nie, raczej nie. Dopaliłem 
papierosa, włożyłem go wdoniczkę po kwiatku iwróciłem 
do mieszkania. 
Obudziłem się po południu. Spałem niesamowicie długo. 
Jestem bezrobotny, studia skończyłem pół roku temu, nie 
mam więc po co wcześnie wstawać. Umyłem się 
iposzedłem do dilera. 
Diler to znajomy ze studiów. Kupuję uniego trawkę. 
Kiedyś kupowałem heroinę, LSD iróżne specyfiki, ale 
dałem sobie ztym spokój. Dziwne, nie? Brałem to gówno 
ponad rok isię nie uzależniłem. Jakimś cudem udało mi 
się. Ale mówiąc szczerze, nie brakuje mi tego. Teraz palę 
tylko trawkę. Odpręża mnie bardziej niż zwykłe fajki. 
– Siema stary.
– Siema. Trawka? 
– No.
– Ile?
– Tak jak zwykle.
Dostałem tyle, ile potrzebowałem, isię zmyłem. Nie mam 
oczym znim gadać. Poza tym tak jak wam już mówiłem, 
ludzie mają mnie gdzieś. On chce tylko sprzedać mi towar. 
Nieraz próbowałem zagadać, ale nic. Koleś nigdy nie ma 
czasu na pogawędki. Nie ma czasu dla mnie, bo wiem, że 
zinnymi nawija jak opętany. Pieprzyć go.
W domu odpaliłem skręta iodpłynąłem. To jedyna rzecz, 
która cieszy mnie wtym zasranym życiu. Ten stan trzymał 
mnie do wieczora. Późno wnocy znów wyszedłem na 
balkon. Znów to samo, papieros inatłok myśli. Iznów ten 
koleś... Wciąż nie dawało mi to spokoju. Siedział wmojej 
głowie jak jakiś kleszcz, który nie chce się odczepić. 
Tej nocy postanowiłem, że jednak pójdę na to spotkanie. 

Rozdział 3  
  Wyłom


Po południu wpadłem do kawiarni. Byłem trochę 
wkurzony, ale mimo to spotkałem się znim. 
– Cześć.
– Witaj. Już myślałem, że nie przyjdziesz.
– Tak chciałem zrobić, ale miałem trochę wolnego, 
więc wpadłem.
Oczywiście kłamałem. Całymi dniami siedzę inic nie 
robię, tylko palę, nie chciałem jednak tego zdradzać.
– Dobrze cię widzieć. Wydajesz się zmęczony.
– Słabo spałem – odpowiedziałem. 
– Pewnie zastanawiasz się, kim jestem.
Koleś trafił wdziesiątkę. Oto mi chodziło. Dowiem się, 
kim jest, ispadam. 
– No, nie powiem, zastanawiałem się nad tym. 
– Cieszy mnie to. Ale nie mogę ci tego na razie zdradzić.
– Dlaczego?
– Ponieważ byś mi nie uwierzył.
– Nie gadaj. Jesteś Elvisem Presleyem?
– Widzę, że dowcipniś zciebie. To fajnie. Podobasz mi 
się. Inie jestem Presleyem. Na razie uznajmy, że jestem 
staruszkiem, który lubi pomagać. 
– Nie wiem, czy tyle mi wystarczy.
– Obiecuję, że zczasem będziesz wiedział omnie więcej. 
– Askąd wiesz, że jeszcze się spotkamy?
– Nie wiem. Zgaduję.
– Dobra. Czego chcesz ode mnie?
– Chcę ci pomóc. 
– Jak ty mi możesz pomóc?
– Pomyślałem, że jak opowiesz mi osobie, to dowiem 
się, dlaczego jesteś tak nieszczęśliwy, że chcesz się zabić.
– Nie jestem nieszczęśliwy. Po prostu życie mnie już nudzi.
– No, jak uważasz. Ale to nie zmienia faktu, że nadal 
chciałbym ci pomóc. 
– Dlaczego miałbym ci zaufać? 
– Może dlatego, że pomogłem już wielu innym ludziom.
– Ajak mi to udowodnisz? Może to ściema. Ija mam 
wto uwierzyć?
– Dlaczego miałbym cię okłamywać? Co na tym tracisz? 
Czy chcę od ciebie pieniędzy? Chcę ci pomóc iproszę cię, 
byś dał mi szansę. 
– Ty prosisz mnie ozgodę na to, by mi pomóc? To chore. 
To raczej ktoś, kto potrzebuje pomocy, powinien onią 
prosić. 
– Masz rację. Mimo wszystko to ja cię proszę. 
– Jesteś świrem, stary. Naprawdę.
– Co jest złego wczłowieku, który wyciąga rękę 
wgeście przyjaźni?
– Nic, ale ty mnie wogóle nie znasz. Po co miałbyś mi 
pomagać? Co ty będziesz ztego miał?
– Może przyjaciela?
– Amoże nie? Skąd wiesz, że jak mi pomożesz, nie odejdę?
– Nie wiem. Ale jak chcesz, to możemy się umówić, że 
dasz mi szansę. Jak mi się nie uda ci pomóc, jak nie zmienię 
twojego nastawienia do życia, to odejdziesz. Zgadzasz się?
Musiałem to przemyśleć. Wszystko wydawało się jakieś 
chore inierealne. Dlaczego akurat ja? Co on ode mnie chce?
– Muszę się zastanowić, dobrze? – odparłem.
– Dobrze, będę tu czekał otej samej porze za tydzień. 
Jak tylko zechcesz, możesz przyjść. 
Wyszedłem. Musiałem odetchnąć świeżym powietrzem. 
Był październik ipowietrze było naprawdę chłodne. 
Podniosłem kołnierzyk kurtki iruszyłem przed siebie. Nie 
miałem celu, po prostu szedłem. 
Dotarłem do galerii handlowej. Wszedłem do środka, 
usiadłem na ławce irozglądałem się. Mijało mnie wiele 
pięknych dziewczyn. Więc postanowiłem, że dam sobie 
szansę ipoderwę jakąś. Nie robiłem tego od liceum. Nie 
dlatego że jestem nieśmiały, po prostu, jak już wam 
mówiłem, żadna nie zwraca na mnie uwagi. Udowodnię wam.
Wypatrzyłem jedną fajną dziewczynę, siedziała na 
ławce. Przeglądała jakieś pismo, była ładna, ale nie jakaś 
seksbomba. Podszedłem isię przywitałem. Nie zwróciła 
na mnie uwagi. Odchrząknąłem iprzywitałem się znowu. 
Podniosła głowę.
– Mówiłeś coś do mnie? – odezwała się.
– Cześć. Co słychać?
– Wiesz, nie mam czasu na rozmowę, za chwilę mam 
autobus do domu, muszę już iść.
Super. Tyle ją widziałem. Mówiłem wam: ludzie mnie 
olewają. Pewnie myślicie, że jestem brzydki ito dlatego? 
Nie, dam wam kolejny dowód. Wejdę do sklepu ipostaram 
się kupić jakiś ciuch. Zapytam sprzedawcę, czy mi pasuje. 
Zobaczcie sami, co się stanie.
– Dzień dobry – zacząłem.
– ...bry.
– Chciałem zapytać, czy nie ma takiej kurtki 
wrozmiarze L?
– Nie wiem, może pan sobie sprawdzić.
Miło! Macie dowód. Ale nie poddam się łatwo. 
– Do której czynny jest sklep?
– Proszę sprawdzić na tabliczce przy drzwiach.
– Nie łatwiej, jak mi pan powie? – odparłem.
– Mam wezwać ochronę? Już się awanturujesz? 
Spadaj stąd.
Wyszedłem. Widzicie, takie jest moje życie. Każdy ma 
mnie gdzieś. Nikogo nie interesuje, co ze mną będzie, 
nikogo nie ciekawi, jakie mam marzenia. Nikogo nawet nie 
obchodzi moja osoba. No spójrzcie. Zwykły sklep. 
Powinienem być tam szanowany jako klient, atu facet mi grozi. 
Tak jest zawsze. Rodzice nigdy mnie nie słuchali. Ciągle 
tylko wymagali: zrób to, zrób tamto. Musiałem się dobrze 
uczyć, ai tak nie byli zadowoleni. Takie jest moje życie.
W domu włączyłem TV. Przerzucałem kanały, ale nie 
znalazłem nic ciekawego. Wyszedłem na balkon zapalić. 
Papieros, natłok myśli. Standard. Ale znów jedna myśl 
wyprzedzała inne, była silniejsza: Kim tak naprawdę jest 
ten facet zkawiarni? Iolśniło mnie. Wcałym tym gównie, 
wktórym żyję, jest to jedyna osoba, która poświęca mi 
swój czas. Dlaczego wcześniej tego nie zauważyłem? No 
właśnie! To jedyna osoba, która chce mi pomóc! To dziwne, 
ale jednocześnie wspaniałe. Przez całe życie każdy miał 
mnie gdzieś, ateraz znalazł się ktoś, komu na mnie zależy. 
Muszę się znim spotkać ponownie. To za sześć dni. Całe 
sześć dni, ale muszę czekać. On pewnie czeka też na mnie. 
Na pewno czeka. Mówił, że chce mi pomóc. 

Rozdział 4  
  Nadzieja


Dni mijały jak wieczność. Nie wiem, jak to się stało, 
ale ten facet zaintrygował mnie. Czekałem na 
kolejne spotkanie. Wstałem rano, umyłem się. Wypaliłem do 
południa paczkę fajek, apotem ruszyłem do kawiarni. Był 
tam, tak jak obiecał. Otworzyłem drzwi. Zauważył mnie 
zdaleka. Ten sam stolik, ta sama godzina, taki sam dzień 
tygodnia – środa. 
– Cześć – przywitałem się iusiadłem.
– Witaj.
Zamówił mleko, tak jak poprzednio. Ja wziąłem herbatę. 
– Co słychać? – zapytał.
– Nic ciekawego. Po staremu. Au ciebie?
– Bez zmian. 
Znów ta cisza. Bawiłem się serwetką. Czekałem, aż 
Michał zacznie jakiś temat. No inie pomyliłem się. Odezwał 
się wkońcu.
– Na razie nic mi osobie nie opowiedziałeś, poza 
drobnymi sprawami. Chciałbym wiedzieć otobie więcej. Chciałbym 
poznać, jaki jesteś: co lubisz robić, jakie masz 
zainteresowania...
– Jestem inny niż wszyscy. Przeważnie nikt nie zwraca 
na mnie uwagi. Każdy mnie olewa. Ty jako jedyny się 
mną interesujesz. Co się takiego stało, że zwróciłeś uwagę 
akurat na mnie?
– Powiedzmy, że było mi przykro patrzeć na twoje 
nieszczęście. Wiesz, jak wyglądałeś tam, na dachu? Jak człowiek, 
który stracił wżyciu wszystko. Jak ktoś, kto chce zakończyć 
życie, bo świat skrzywdził go tak bardzo, że wszelkie chęci 
do życia umarły. Nie mogłem przejść obok ciebie obojętnie.
– Było ze mną aż tak źle?
– Otak. Było bardzo źle. Czy może być coś gorszego 
od podjęcia ostatecznej decyzji oodebraniu sobie życia? 
– Nie wiem. Chyba nie.
– No widzisz. Dlatego chcę ci pomóc. Chcę, żebyś zaczął 
widzieć świat innymi oczyma. Żebyś poznał to, co ja 
poznałem, gdy przemierzałem najróżniejsze zakątki świata. 
– Co takiego poznałeś?
– Otym porozmawiamy innym razem. Obiecuję. Na razie 
opowiedz mi coś więcej osobie. Chciałbym się dowiedzieć, 
co słychać utwoich rodziców.
– Urodziców? Hm... żyją. Chyba. Dawno znimi nie 
rozmawiałem. Tata wpłaca mi co miesiąc pieniądze na 
konto. Ztego żyję. Nie muszę pracować. Atak, to nie wiem. 
– Nie rozmawiacie ze sobą?
– Nie. Nigdy się znimi nie dogadywałem. Często się 
kłóciliśmy. Zawsze chcieli, bym spełniał ich ambicje. Ja się 
wtedy buntowałem. Ale ostatecznie robiłem to, co chcieli. 
Jestem na nich za to cholernie zły.
– Ale teraz jesteś dorosły. Możesz robić, co chcesz. Nie 
zamierzasz się znimi pogodzić?
– Nie wiem, nie myślałem otym. Pewnie już omnie 
zapomnieli, akasę wpłaca mi jakaś sekretarka zfirmy ojca. 
– Ja bym zadzwonił, zapytał, co unich. Może się zmienili.
– Wątpię. Oni zawsze byli tacy sami. Praca ipraca. Nigdy 
nie mieli dla mnie czasu. Całymi dniami byłem zopiekunką. 
Nie pamiętali omoich urodzinach. 
– Zadzwoń. 
Po tym „zadzwoń” nasza rozmowa jakoś automatycznie 
się skończyła. Nie wiem dlaczego. Nagle temat się 
wyczerpał. Nie czułem jednak niedosytu. To było jak jakaś misja 
do wypełnienia. Jak zadnie do wykonania: zadzwonić do 
rodziców. 
Wróciłem do mieszkania. 
Pustka. 
To jedyne słowo, które przyszło mi do głowy. Puste 
mieszkanie, bez życia. 
Nagle zauważyłem, że panuje wnim straszny bałagan. 
Śmieci porozrzucane po podłodze, kurz nieścierany od 
tygodni albo nawet miesięcy. Butelki po piwie, wypalone 
skręty na stole. Totalny syf. Nie wiem dlaczego, ale 
zabrałem się do sprzątania. 
W trakcie odkurzania wgłowie kłębiły mi się różne 
myśli. Szczególnie jedna znich nie dawała mi spokoju. 
„Amoże powinienem do nich zadzwonić?”. Może ten 
facet miał rację. Może się zmienili. Wziąłem komórkę do 
ręki iwybrałem numer. Wpierw do mamy. Włączyła się 
automatyczna sekretarka. Ponowiłem połączenie, lecz 
wciąż to samo. Spróbowałem więc połączyć się ztatą. Po 
dwóch sygnałach odebrał. 
– Słucham?
– Cześć tato... ja...
– Kto mówi?
Co? Nie ma mojego numeru? Już powoli wzbierała we 
mnie złość, ale się opanowałem. 
– To ja, twój syn.
– Jacek?
– Amasz innego syna?
– Nie... ja tylko chciałem się upewnić, czy się nie 
przesłyszałem. 
– To ja, twój syn... 
Przerwał mi.
– Wiesz, to nie czas na rozmowę przez telefon.
Jak zwykle to samo. Zaraz się pewnie rozłączy. Ale ku 
mojemu zdziwieniu zaczął nowy temat.
– Miałem do ciebie zadzwonić. Bałem się, ale skoro ty 
to zrobiłeś, to ci powiem. Mama nie żyje. Umarła tydzień 
temu. Pogrzeb był przedwczoraj. Przepraszam.
Telefon wypadł mi zręki, ale to nie miało znaczenia. 
Ojciec już się rozłączył. Usiadłem na kanapie, nie wiedziałem 
co robić. Była prawie północ. Nie mogę teraz pojechać do 
rodzinnego domu. Muszę czekać do jutra. Amoże nie? Po 
co mam tam jechać? Żeby zobaczyć grób? Ojca, który nie 
powiadomił mnie otym, że matka umarła? Co za idiota! 
Jak mógł to zrobić!
Poszedłem do nocnego ikupiłem wódkę. To miała być 
długa noc.
 
Rano obudziłem się na kacu. Ból głowy był okropny. 
Dochodziła ósma. Zawsze gdy dużo wypiję, budzę się wcześnie. 
Poszedłem do łazienki. Wyglądałem okropnie. Podkrążone 
oczy, czerwona twarz, zmęczona izdezelowana życiem. 
Umyłem się. 
Przy śniadaniu nadal nie mogłem uwierzyć, że moja 
matka umarła. Było to coś bardzo hm... 
nieprawdopodobnego. Jak to mogło się stać? Jak odjeżdżałem zdomu, była 
wdoskonałej formie. Fakt, było to pięć lat temu, ale ludzie 
tak szybko się nie starzeją. Może zginęła wjakimś 
wypadku? To jest prawdopodobne. Wiem, że jeśli nie pojadę do 
rodzinnego domu, nigdy się tego nie dowiem.
Po południu wsiadłem wpociąg ipo trzech godzinach 
dojechałem. Na dworcu wsiadłem wtaksówkę. Po 
kolejnych dwudziestu minutach byłem pod domem rodziców. 
Zapukałem. 
Cisza. 
Może ojca nie ma? Zaglądnąłem przez okno. Pusto. 
Gdzieś chyba miałem klucze. Zajrzałem do torby. Jeśli nie 
zmienili zamków, to powinny pasować. Tak! Pasowały. 
Wszedłem do środka. Nic się szczególnie nie zmieniło. 
Usiadłem iczekałem. 
Minęły dwie godziny, zanim ojciec wrócił. 
– Co ty tu robisz? – zapytał.
– Przyjechałem się dowiedzieć, jak umarła matka igdzie 
ją pochowaliście.
– Obchodzi cię to?
Uf, jak zwykle. Teraz będzie robił swoje wywody. Ale 
nie dam się.
– Oczywiście. To moja matka. Chcę wiedzieć, co się stało.
– Miała wypadek samochodowy. Leżała trzy dni 
wszpitalu. Potem dostała wylewu. Odeszła wjednej chwili.
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